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Na G. Śląsku fen. 30.

Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  ; N a 1
stro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 

~ w y  m k. 30— n a  III stron ie
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k, 20 — N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4 p rzy  u l. P i łs u d ­
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

D ąbrowa, Sienkiew icza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 6.
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A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A 1*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

■■■

| O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G . 
Ś lą sk u .
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założone w 1903
ubezpiecza budowle i ruchomości: wiejskie, miejskie i przemysłowe na 
zasadzie spółdzielczości, zapewniającej Członkom Towarzystwa zwrot 
zysków, które za cały czas działalności Towarzystwa wykazują prze­
ciętnie 15,69 procent. 2A UBIEGŁY ROK 1919 20 ZWROT PREMJii 
WYNIÓSŁ 18 PROCENT. Każdy ubezpieczający staje się przez to 

samo członkiem T-wa i nabywa prawo do udziału w zyskach. —

Reprezentacje co losnoiocu: T-»o Przeinysłoioa M o & i e  
e= „ O S K A R D ” =

(Sp. z ogr. odp.)
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0 wolność procy.
Sosnowiec, 10 lipca.

W pogoni za popularno­
ścią suwerenny sejm po­
stanowił, że praca winna 
trwać nie dłużej niż 46 
godzin tygodniowo. Kto 
pracuje dłużej, popełnia 
przestępstwo i naraża pra­
codawcę na sądy i kary, 
specjalni bowiem urzędni­
cy pilnie baczą, by się lu­
dziska nie przepracowy­
wali.

Ma się rozumieć, że 
chcąc zmusić wszystkich 
obywateli do szanowania i 
przestrzegania tego prawa, 
ograniczającego wolność 
pracy, lecz bynajmniej nie 
zwalczającego próżniactwa, 
należałoby każdemu oby­
watelowi dać dwuch anio- 
łó  w—stróżów, z których 
każdy pilnowałby go w 
ciągu 8 godzin, czy cza­
sem nie zechce pracować 
w godzinach, przeznaczo­

nych na zbijanie bąków.
A że jest to rzeczą nie­

możliwą, więc przynajmniej 
połowa pracowników prze­
kracza prawo i pracuje 12 
a nawet 16 godzin na 
dobę.

W pierwszym rzędzie 
przekraczają prawo praco­
wnicy umysłowi. Jedni 
np. w urzędach skarbo­
wych i na pocztach pracu-® 
ją dobrowolnie, gdyż ina­
czej nigdyby się odrobić 
nie mogli. Inni pracują dla 
chleba, gdyż z pensji nie 
byliby w stanie utrzymać 
swych rodzin. Są wresz­
cie takie zajęcia, jak np. 
w sądzie, w urzędach. po­
licyjnych, gdzie stosowa­
nie 8-godzinnego dnia pra­
cy upodobniłoby urząd do 
jakiegoś bałaganu. Jedna 
sprawa ciągnie się nieraz 
kilkanaście godzin z rzędu

i przerwać jej nie wolno. 
Tropienie złoczyńcy może 
trwać długich dni i nocy 
wiele.

Oczywista, pp. inspekto­
rowie pracy do takich rze­
czy się nie wtrącają i uda­
ją, że tego nie widzą.

Ale nie tylko pracowni­
cy umysłowi, lecz i ci, co 
pracują fizycznie zmuszeni 
są przekraczać ustawę, je­
śli nie chcą pogrążyć sie­
bie i rodziny w nędzy i dą­
żą do zdobycia stanowiska 
niezależnego. Dzięki zaś 
prawu, ograniczającemu 
niezaprzeczalny dotąd wol­
ność pracy, ludzie tracą 
zdrowie i skracają sobie 
przedwcześnie życie.

W Zagłębiu, naprz., ma­
my już kilka takich zakła­
dów, gdzie pracują wyłą­
cznie popołudniu, a to ula 
tego, że ci sami robotnicy 
pracują już w innej fabry­
ce cd 6-ej rano do 2-ej. 
Znamy nawet górników 
takich, którzy pracują na 
dwu kopalniach, gdyż sie­
dzieć bezczynnie nie chcą,

a na rozrywki, wobec licz­
nej rodziny, pozwolić so­
bie nie mogą. Czyż to nie 
jest przymusowym skraca­
niem sobie życia, dzięki u- 
stawie o pracy?

Poza tym całe setki lu­
dzi, ukończywszy pracę w 
fabryce lub kopalni, pracu­
je dodatkowo w domu.

Nie trzymają się też go­
dzin pracy wszyscy drobni 
rzemieślnicy, mający war­
sztaty w domu, a więc: 
szewcy, krawcy, stolarze, 
tokarze, kowale, kołodzie­
je i t. p. Nie wspomina­
my o drobnych rolnikach, 
którzy wraz z rodzinami i 
służbą orzą od świtu do 
nocy, a nawet w nocy m u­
szą wstawać do koni.

Skutek więc ogranicze­
nia pracy jest taki, że ci, 
nad którymi czuwa oko 
władzy, nigdy nie będą w 
stanie zarobić tyle, co ich 
koledzy, pracujący w war­
sztatach małych, cudzych 
lub własnych.

Trudno, ale, doprawdy, 
to przekraczanie ustawy o 
46-godzinnym tygodniu ro­
boczym w naszych warun­
kach musimy nazwać 
wprost dobrodziejstwem. 
Bo gdyby w myśl przepi­
sów każdy z nas chciał 
pracować tylko 8 godzin 
na dobę, to wkrótce zapa­
nowałaby w Polsce taka 
nędza, że nawet członków 
sejmu suwerennego nie 
moglibyśmy opłacać.

Jesteśmy też przekonani, 
że przyszły sejm zniesie 
nakaz 16-godzinnego próż­
nowania, uszanuje w oby­
watelach wolność rozpo­
rządzania swym czasem 
tak, jak tego wymagają 
warunki, w których dana 
jednostka żyje. Przyszły 
sejm zrozumie może, iż 
praca pracy nie równa i 
że pracy nie mierzy się 
czasem, ale jej wydajno­
ścią; zrozumie, że za pew­
ną płacę nie pracuje się 
tyle a tyle g- łzin, lecz wy­
konywa się OK. eśloną ilość 
pracy.

(r.).

Kronllo polityczna.
Min. spr. zagr. Skirm unt p o ­

w ołu je sp ec ja ln e  kom isje do 
o p racow an ia  m ate rja łó w  i p rz y ­
g o tow an ia  p ro jek tu  u k ładu  z 
Litwą n a  p o d staw ie  koncepcji 
H ym ansa . W  sk ład  kom isji w e j­
d ą  p rzed staw ic ie le  m inisterjów , 
p raw icy  i ekonom iści.

—  15 lipca  p rzy b y w a do 
W a rsza w y  pose lstw o  sow ieckie. 
S iedzibą jego  m a być h o te l P re- 
torja.

—  N a konferencji w  D ubli­
nie p o stan o w io n o  d ąży ć  do 
uzyskan ia uchw ały  p a rla m en tu  
angielskiego ab y  z Irlandji u- 
tw orzyć dom inium  angielskie 
na  w zór innych  au tonom icz­
nych  kolonji bryty jsk ich .

— W  czasie  rozruchów , ja ­
kie w y b u ch ły  w  A ligarze  w  
Ind jach , p o d p a lo n o  gm achy  
poczty , policji o raz  szereg  in­
n y ch  zab u d o w ań .

—  K om isja sp raw  zag ran icz­
n ych  p a rla m en tu  francuskiego 
p o s tan o w iła  w  zw iązku z z a ­
bó jstw em  m ajo ra  M ontalegre 
d o m ag ać  się jaknajenerg iczn ie j 
w ykonan ia  jej jed n o m y śln e j u- 
chw ały  w  sp raw ie  u trzy m an ia  
sankcji w zg lędem  N iem iec oraz 
ro zstrzy g n ięc ia  sp raw y  górno­
śląskiej w  m yśl trak ta tu .

—  G en. S tengara , znanego  z 
ok ruc ieństw  p o d czas  w ojny, u- 
n iew innił sąd  R zeszy  w  L ipsku .

—  W  Berlinie doszło  do  u- 
gody m iędzy  pełnom ocnikam i 
polskim i i n iem ieckim i w sp ra ­
w ie w y d an ia  P o lsce  w agonów  
osobow ych . U dzia ł Polski 4133 
w agony, z czego o trzym aliśm y 
d o ty ch czas 2286. R esz tę  o trzy ­
m a P o lska  w  cz te rech  p a rtja ch  
do p aźd ziern ik a  w łączn ie .

—  M iędzy  A nglją . A m ery k ą  
i Jap o n ją  rozpoczęły  się uk łady  
celem  u tw o rzen ia  tró jso juszu  
n a  O cean ie  S pokojnym .

— K o a lic ja  m a z a p ro te s to - 
w ać  w  B erlinie p rzeciw ko  o- 
s ta tn im  w yrokom  lipskim  i z a ­
żąd ać  od sąd u  w  L ipsku w y ­
d an ia  w szystk ich  akt, d o s ta r­
czonych  p rzez  nią.

—  Pos. D ąb al i Ł ańcuck i zg ło­
sili dziś w  b iurze sejm ow em , 
iż u tw orzyli frakcję  posłów  ko­
m unistycznych .

—  D zienniki donoszą , że rząd  
jugosłow iańsk i w yp raco w u je  
p ro jek t u staw y , k tó ry  p rz e d ło ­
ży w szystk im  rząd o m  sp rz y ­
m ierzonym . P ro jek t p rzew i­
duje za rząd zen ia  p rzeciw ko ko ­
m unistom , k tó rzy  w o b ec  p ro ­
p ag an d y  te ro ry s ty czn e j, jaką  
up raw ia ją , są  w łaściw ie anar- 
chistam .



Historia aiagonu holejotoeso.
Pół roku wagon stoi bez użytku.

Sosnowiec, 10 lipca.
Uskarżamy się wciąż na 

brak wagonów. Kasy nie 
sprzedają biletów dla bra­
ku miejsc. Pasażerowie się 
gniotą po 20 w jednym  
przedziale. T y m c z a s e m  
przeszło pół roku wagon 
pasażerski stoi sobie spo­
kojnie na linji bocznej w 
Sosnow cu w. w. i nikt z 
d y g n i t a r z y  kolejowych, 
miejscowych lub pozamiej- 
scowych, nie ciekaw jest 
zapytać,

co ten wagon tam robi?

Wyjaśnimy tę zagadkę.
Oto nominalnie wagon 

ten ma być biurem p. N o­
wickiego, który rozdziela 
wagony, faktycznie zaś jest

mieszkaniem tegoż pana 
N., gdyż biuro rozdziału 
czy podziału wagonów zaj­
muje 2 pokoje na stacji 
sosnowieckiej.

Ciekawszą jednak rze­
czą jest, że naczelnik te­
go biura, t. j. p. Nowicki, 
ma mieszkanie kolejowe, 
złożone z 3 pokoi i kuch­
ni w domu kolejowym przy 
ul. Piłsudskiego .Ne 12 w 
Sosnowcu.

Zapytujemy tedy władze 
kolejowe, czy długo jesz­
cze zechcą nie widzieć te­
go wagonu, stojącego bez­
czynnie. Przecież to wstyd 
gospodarować w  podobny 
sp osób !

K olejarz.

Kenoitifti ®
Przygotowania

Z e  sfer w ta jem niczonych  ko ­
m un iku ją  nam , że w  os ta tn ich  
czasach  kom uniści zaczynają 
coraz  żywiej ag i tow ać  w  Z a ­
głęb iu  za w y w o łan iem  b ez ro ­
bocia  i rozruchów .

Jest  to najoczyw iściej robo ­
ta  n iem ców , gdyż p o czą tek  
ro z ruchów  w y zn aczo n o  na  ten 
czas, g dy  G. Śląsk zostam e 
przy łączony  do Polski i niem-

do rewolucji.
Sosnow iec, 10 lipca.

cy zaczną  się tam  aw anturow ać .
Jednocześnie  zw raca ją  nam  

uw agę, że do Z a g łę b ia  wrócili 
w szyscy  ci szpicle, k tórzy  p o ­
m agali n iem com  tropić patrjo- 
tów  polskich po d czas  o k u p a ­
cji. Pow inno się tych  panów  
nie tylko pilnować, lecz w p ro s t  
zam knąć  do więzienia, by  im 
uniem ożliw ić w sze lką  styczność  
z tu te jszym i komunistami.

Drzaz
Co stanie sle z Sssn

Cóż u licha? Czy znow u ja ­
kaś katastrofa , aw an tu ra  z W e- 
nerą, p o d an ie  się m agis tra tu  
do dym is’i lub zgoła inny 
gniew  boski? Nic p o d o b n e ­
go. Na n iedzie lę  t rzeb a  być  
p o g o d n y m  i unikać ponurych  
tem ató w , gdyż, jak m ów i s t a ­

ry  lis dziennikarski red. Mon- 
siorski, publiczność musi w  n ie­
dzielę kom pletn ie  odpocząć. 
(Czyżby n o w a  p o d w y żk a  p r e ­
num eraty?) P o d e jrzan ą  mi się 
w yda je  ta  troskliwość o zd ro ­
wie abonentów ...)

O tó ż  z pow o d u  bliskiego i

PodpoteHfi.
POWIEŚĆ.

96.

Przyjęcie Lucjana do domu 
Harrnanta'wprowadziło wraz z 
nim now y żyw ioł w jed n osta j-  
nem dotąd życiu Marji. Od dnia 
w którym L»broue przebywać 
począł stale u miljonera, zdro­
wie dziewczęcia widocznie po­
prawiać się zaczęło. Zmiana ta 
nie uszła czujnej baczności by­
łego nadzorcy; przekonał się, 
iż nie myliło go przypuszczenie 
o budzącej się miłości w sercu  
jego córki dla syna mechanika 
w Alfortville. Śledził tę miłość, 
a raczej mogące z niej w y­
niknąć następstwa z przestra­
chem i trwogą, w oczekiwaniu  
chwili, kiedy Marja, której sta­
now czość była mu znaną, przyj­
dzie o swych uczuciach złożyć 
wyznanie.

W ciągu miesiąca nie zaszła  
żadna ważniejsza zmiana w7 s to ­
sunkach znanych nam osób. 
Marja jednakże cor z więcej 
kochała Lu jana, który spostrze­
gać zaczął ową niezwykłą dla 
siebie up zejmość v.c strony  
młodego dziewczęcia. Szczegól­

ne te względy, w odgadnieniu 
celu których mylić się było nie­
podobna, stawiały częstokroć 
w kłopotliwem położeniu m ło­
dzieńca, kochającego gorąco 
swą Łucję, której miłości nie 
oddałby za miljony.

Licząc na rychłe otwarcie 
warsztatów w Courbevoie, a 
zatem i rzadsze przebywanie 
w  domu Harmanta, był pewien, 
iż z jego usunięciem  się znikną 
zarazem i poufniejsze między 
obojgiem stosunki.

— Gdy mnie widywać nie 
będzie, zapomni o swej fantazji 
powtarzał.

Przeciwnie jednak się stało. 
Otwarcie fabryki, a zarazem i 
usunięcie się od Marji Lucjana 
nietyiko, że nie stłum iło mi­
łości w sercu dziewczyny, ale 
ją podnieciło tem więcej. Lar 
broue rzadko k iedy ukazywał 
się teraz w pałacu przy ulicy  
Murillo; dozór nad robotami 
wymagał bezustannej jego obec­
ności w Courbevoie. Marja cier­
piała skrycie nad tem rozłącze­
niu i niejednokrotnie pod roz- 
maitemi pozorami jeździła tam że 
niby dla widzenia się z ojcem, 
a w rzeczy sam ej, aby na krót­
ką choć chw ilę zobaczyć się z 
Lucjanem, zamienić z nim słów  
kilka. Z ty ii rzadkich i krót­
kich odwiedzin wynosiła nieco  
szczęścia dla ciebie,

radosnego  dla nas  wszystk  ch 
po łączen ia  się G órnego Śląska 
z nam i, będziem y, kochany  czy­
telniku, fan tazjow ać przez kilka 
minut na pow yższy  tem at.

W  jaki w ięc sposób  p o łą ­
czenie to odbije  się na  naszym  
kochanym  (ojej) mieście? U d a ­
jem y  się do dr. P e te rsona ,  k tó ­
ry  p o g rąża  nas  w sen kato lap- 
tyczny  i oto  widzimy:

W  d w a  m iesiące po  p rz y łą ­
czeniu G. Ś ląska przedłużone 
linje t ram w ajo w e  biegną do 
Sosnow ca,  Będzina, Czeladzi i 
M ałobądza  M arka polska, zró ­
w n a ła  się nareszcie  z n iem iec­
ką, za trzym ała  się zdum iona 
przez  chwilę i poszła  dalej w  
górę, czym  p rzyprow adzen i do 
sza leńs tw a  m ach e rzy  walili so ­
bie w  łeb, a patrjo tyczni k u p ­
cy sosnow ieccy  podwyższyli 
zn ó w  z tej okazji ceny.

T ra m w a je  jednak, miast p rzy ­
czynić się do  rozwoju miasta, 
p rzyspieszyły  śmierć jego. Z a ­
raz  w  p ierw szych  dniach, kto 
tylko mógł, p rzeniósł się na  
s ta łe  do  K atow ic, Bytom ia czy 
M ysłowic, a resz ta  ludności, 
łam iąc  nogi po  s ta rem u  na k o ­
cich łbach , jeździła codziennie 
za  50 fen. n a  SIąsk do teatru, 
n a  koncerty , do restaurac ii ,  
kaw iarn i i —  kąpieli. (40 feni- 
g ó w  z m ydłem , ręcznikiem  i 
bez  wszy!)

R obotn icy  i p ra cu jąca  inteli­
gencja zao p a try w a ła  się w n ie­
dzielę  n a  Śląsku w e  w szystkie  
p o trzeb n e  jej artykuły.

Sejm  wojew ódzki śląski u- 
chwalił  z tego pow odu , aby  
p rzez  ca łą  n iedzie lę  sk lepy  by  ■ 
ły  o tw ar te ,  przenosząc św ięto  
n a  poniedzia łek . R e d a k c j a  
„Iskry" i „K urjera Z ag łęb ia"  
p rzesied li ły  się do Katowic, 
bijąc po  kilkadziesiąt tysięcy 
egzem plarzy  dziennie. Dzienni­
karze  jedli codziennie dobry  
obiad, chodzili w ca łych  p o r t ­
kach  i pełni chw ały .

W  Sosnow cu  w ychodził  j e ­
dynie dw utygodn ik  „W yjący  
Głos", um iera jący  na  suchoty.

P rezy d en t  m ias ta  miał n a ­
reszcie  spokój. B udząc się r a ­
no wiedział, że żadna  b ab a  nie 
rozbije m u głowy z p o w o d u  
kartofli czy  m ąki i rozm aw iał 
ca ły  dzień telefonicznie z w ice­
p re z y d e n te m  Siłuszkiem, p o ­
czym  m ag is tra t  in expose  j e ­
cha ł do  Niksdorfu.

N adkom isarz  Strzelecki (kie­
dyż oble jem y nominację?) cho­
dził osow iały  i m ruczał przez 
sen: Co? p rzepustka? nie w y ­
d am  !

K elnerzy  w „W arszaw sk ie j"

W  pewną sobotę syn Julja- 
na Labroue odebrał list od Je­
rzego Darier, w którym tenże  
zapraszał go do siebie naza­
jutrz na śniadanie, dodając, iż 
chce mu osobiście zakomuni­
kować pewną wiadomość. Po­
nieważ nie wypadało odmówić 
żądaniu przyjaciela, Lucjan te­
goż wieczora po zamknięciu 
warsztatów udał się  do Łucji 
na ulicę Bourbon, ażeby jej oz­
najmić, że nie będzie mógł na 
zajutrz, jak zw ykłe w niedzie­
lę, spędzić z nią dnia, ponie­
waż wypadnie mu udać się  do 
Jerzego.

Mimo, iż pow yższa w iadom ość 
mocno zasmuciła dziew czynę, 
nie chciała sprzeciw iać się t e ­
mu projektowi.

— Nie zezwoliłabym nigdy — 
wyrzekła — ażebyś miał obra­
żać odmową przyjaciela, który 
tyle dla ciebie uczynił Idź 
niego, a na obiad powracaj 
mnie: godziny pogadanki 
szej będą kr tszemi, lecz nie­
mniej, jak zwykle dla mnie 
drogiemi

Nazajutrz w oznaczonym  cza­
sie Labroue przybył na ulicę 
Bonapartego. Zastał tam Jerze­
go malarza, ’ Edmunda Castel, 
który już otrzymał wiadomość 
o pozyskaniu przez Lucjana 
miejsca w fabryce.

—  W inszuję panu, szczerze

i ,,Z ac iszu"  stali się grzeczni. 
Kalafior kosztow ał tylko 20 
m areczek , kurczę  polskie w  p o ­
łudnie 40, a w ieczo rem  60; m i­
m o to jedn ak gości nie było, a 
zrozpaczeni właściciele prosili 
Boga i L lo y d a  G eo rg ea  o n o ­
w y plebiscyt.

P e łn ą  p a rą  szły kopalnie  i 
fabryki, konkuru jąc  z b iedą  ze 
śląskimi.

D o m y  ekspedycy jne  p rzen io ­
sły się do  Gliwic, h an d e l  zwol­
na zamierał, instytucje k u ltu ­
ra lne  i o św ia tow e (hm...) p rz e ­
rzuciły sw ą  d .iałalność na  ś lą ­
ski te ren .  Czarnecki m ach n ą ł  
ręką  na  b u d ę  ren a rd o w sk ą  i 
grał n areszc ie  w tea trze  p r a ­
wdziwym.

P ew nego  dnia okazało  się, 
iż m iasto  jest p raw ie  w ym arłe .  
Było w  nim już w ięcej u rz ę d ­
n ików i po lic jan tów  aniżeli o- 
fiar.

Ż y ły  jedyn ie  okoliczne osie­
dla  fabryczne. W  prom ieniach  
zachodzącego  s łońca sta ł  m e­
lancholijnie ob. W arszaw sk i  i 
p isa ł  se tn y  z rzędu  sone t  o 
straży ogniowej, poczym  p o ­
wiesił się p rzed  kasą  chorych.

I tylko k iedy się pragnął&ś, 
czytelniku, po łączyć  te le fo ­
nicznie z K atow icam i, te n  sam  
słodko-om dlew ający  syk m ó ­
wił po  kw adransie : ,,Zaję te"!

P o za ty m  w szystko  się zm ie­
niło. T a k  ginęło zw olna jedno 
z najp iękn ie jszych  miast po l­
skich.

T raged ja?  Nie. K ochany  czy ­
telniku! bądź spokojny! to są 
ty lko p rzew idyw an ie  feljetonis- 
ty, k tó rem u  red ak to r  odm ów ił 
zaliczki a k raw iec  spodn i na 
raty. W  istocie n asz  sp rężysty  
m agis tra t  uczyni w szystko, aby  
zapew nić  rozwój m iasta.

W  tym  celu o d b ęd z ie  się 
ju tro  posiedzen ie  ra d y  m iej­
skiej, n a  k tó ry m  będz ie  p ó ł to ­
ra  radnego, cz terdzieści k rze­
seł i d łub iący  w  nosie woźny.

Spijm y spokojnie.
Sęp.

Kalendarzyk.

n i e d z i e l a

Dziś 7 br. m.

Jutro  P iusa  I.

W sch . s łońca  4 m .  1 

Z ach .  „ 8 m. 9

do
do

na-

» e s

winszuję — rzekł — panie La­
broue, stanowiska, którego je­
steś godnym: świetna przyszłość  
obecnie otwiera się przed tobą.

— W ierzę w nią i nie ukry­
wam, iż mam ważne tjadal za­
miary.

— Jakież, jeśli zapytać wolno?
— Rozwinąć kiedyś do lotu  

własne sw e skrzydła, pracować 
nie dla drugich, ale dla siebie  
samego.

—  Miałżebyś pan zamiar k ie ­
dyś odbudować warsztaty po 
swoim ojcu w Alfortville?

— Tak właśnie. Jest to obo­
wiązkiem, który w ypełnić posta­
nowił. Skoro tylko zaoszczędzę 
sumę, potrzebną na rozpoczę­

c i e  robót, zacznę je w ykony­
wać. Pam ięć mojego ojca bę­
dzie mnie podtrzym ywała w tej 
pracy

—  Zacne, szlachetne posta­
nowienie — zawołał Darier — 
postanow ienie godne dobrego 
syna i w ielk iego serca. Ambi­
cja, w ten sposób pojęta, jest  
najwzuioślejszem z ludzkich dą­
żeń. A teraz, skoro w eszliśm y  
na drogę wspomnień przeszło­
ści — dodał po chwili —  zdam 
ci rachunek ze starań, przed­
sięw ziętych  przeżeranie w zglę­
dem odszukania owej kobiety, 
skazanej za zbrodnię podpale­
nia i morderstwa.

F undusz m ieszkaniow y.
Ministerjum robó t publicznych 
m a do  dyspozycji t. zw. fun­
dusz mieszkaniow y, z którego 
w łaśc ic ie le  n ieruchom ości m o ­
gą za poręczen iem  o trzym ać 
pożyczkę  na  p rz e p ro w a d z e ­
nie częściowej lub całkowitej 
reparac ji  sw ych dom ów.

P on iew aż  pożyczki pow yższe 
b ę d ą  w y d aw an e  p ra w d o p o d o b ­
nie n a  d ogodnych  w arunkach , 
nie w ątp im y, iż gosp o d arze  
za in te resu ją  się tą  sp raw ą , o 
której bliższych informacji u- 
dziela ją  m agis tra ty .

O kom unikację sa m o ­
chodow ą. Kilku kapita lis tów  
zam ie jscow ych  nosi się z z a ­
m iarem  u tw orzen ia  to w arzy ­
s tw a  celem  uruchom ien ia  w 
Z ag łęb iu  komunikacji sam o ­
chodow ej do p rzew ozu  ludzi 
i w szelkiego rodzaju  tow arów .

W  tym  tygodniu  wysłani 
p rzed s taw ic ie le  bada li  w arunki 
tutejsze, s tan  d róg  i orzekli, że 
kom unikacja sam o ch o d o w a  ze 
w zględu  na rozległość i gęs­
tość zaludnienia Z ag łęb ia ,  b rak  
i d rożyznę  koni i paszy  oraz 
m a łą  sp raw ność  kolei b ez ­
w zględnie  się opłaci.

Czy  nie by łoby  dobrze, aby 
sp ra w ą  tą  za in te resow ały  się 
odpow iedn ie  sfery  Z a g łę b ia  i 
n iedopuśc iły  obcych , u p rz ed za ­
jąc  ich w  w ykonaniu  korzy­
stnego  zamierzenia.

O pieka nad jeheam i i 
uchodźcam i. Z w o łan e  z ini- 
c ja tyw y ra d y  miejskiej m. So­
snow ca zebranie  organizacyjne 
kom ite tu  opieki n ad  p o w ra c a ­
jącym : z p iek ła  bolszew ickiego 
rodakam i nie doszło  do sku t­
ku, w o b ec  czego wszystkie  o so ­
by  i instytucje , które o trzym a­
ły zaproszen ia ,  raczą  przybyć 
i p rzysłać  d e leg a tó w  w dniu 
ju trzejszym  t. j. w  poniedzia łek  
o godz. 8-ej w ie_zorem  w s a ­
li ob rad  rady  miejskiej,

Z e  s p o r t u .  W  n iedz ie lę  dn. 
10 b. m. o godz. 2-ej po  p o ­
łudniu o d b ęd ą  się za w o d y  p ił­
ką  nożną na  boisku cbok  W a l ­
cowni Milowice p o m ięd zy  d ru ­
żynami; „W irgiaja  1“ a „Sosno­
w iec  II“ .

Z e szk o ln ictw a . N a mocy 
decyzji m in is ter jum  w. r. i 
o św iecenia  publ. d o ty ch czaso ­
w a  7-mio k ’as. szko ła  żeńska 
p. L eokad ji  L ib erm anów ny  zo ­
s ta ła  p rzeksz ta łconą  na pe łne  
8-mio klas. gim nazjum  h u m a ­
nistyczne. W  związku z tym  
zosta ł  p o w o łan y  n a  d y rek to ra  
szkoły p. Józef K alm anow icz  
prof. g im nazjum  „Przyjació ł 
w iedzy w  Radom iu .

—  A! względem  Joanny For­
tier?

—  Tak właśnie.
—  Winna, czy niewinna, nie­

szczęsna ta wycierpiała wiele 
rzekł Lucjan.

—  Jak cierpią w szyscy  ska­
zani — oz wał się Edmund 
Castel.

— O znacznie więcej... —  
rzeki Jerzy. —  Po wydaniu 
wyroku popadła w obłąkanie.

— W obłąkanie! *—  zawołał 
Lucjan.

—  Tak, w którem pozosta­
wała przez dziesięć lat osadzo­
na w Salpetrięre.

—  Czy odzyskała jednak 
zm ysły? *

— Odzyskała.
— Jakim sposobem?
— Pożar, wzniecony grana­

tami podczas oblężenia, ogarnął 
pawilon, gdzie była zamkniętą 
wraz z inneini choremi; groza 
tej sytuacji obudziła w niej pa­
mięć, wróciła przytomność umy­
słu wraz z przypomnieniem  
przeszłości.

(c. d. n.)
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Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ielki a tk rakcy jny  film w 5 ep izodach  
am erykańsk ie j  w ytw órni „M undus-F ilm “

D ram at w 5 cz. z p rem jo w an ą  gw iazdą 
ekranu  Miss L E A H  B A IR D  w roli główej

    P o czą tek  p rzedstaw ień  w dni pow szedn ie  o 6 wiecz. w  niedziele i św ięta  o 4-ej po południu.
P o d  dyrekcją  A gencji  k inem atograficznej „C orso"  w W arszawie.

T Y L K O  N A  S E A N S E !  S eans  1 o godz. 4, II — 5.50, III —  7.30, IV —  9.20.
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—  Dalsze ep izody w e wtorki nas tępnych  tygodni.jj | |  j j
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K o ł ł ą t a j a  17.
P o d a je  się do w iadom ości kupców , że po  zaan g aż o w a­
niu k ierow nika stale sk ładnica zw iązku zao p a trzo n ą  w 
tow ary  kolonialne z p ie rw szo rzęd n y ch  źródeł. O bow iąz- 
—  -—■ kiem  jest  jako w łasną  p lacó w ę  ją  popierać . — — 
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T y lk o  3  dn i! P ią te k  8, so b o ta  9 i n ie d z ie la  10 bm .

FIAKE1
d ra m a t k ry m in a ln y  w  5 a k ta c h  o n ie z w y k ły m  n a p ię c iu  

w  ro li g łó w n e j s ły n n a  a r ty s tk a

SYBILLA SMOŁOWA.
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A N O N S !  O d  p o n ie d z ia łk u  11 lip c a  A N  O N  i !
b ę d z ie  d e m o n s tro w a n e  a rc y d z ie ło  k in e m a to g ra f  p.  t

SUMURUN
w roli g łó w n e j : POLA łJEGBI.

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k t o  godz. 10 m  15 w .

ESBB 
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m ło d z ie ży d o zw o lo n e .

i  W yśw ie tlam y  am erykański obraz  akcja
gł' :-Ł,- E k tórego  rozg ryw a się na granicy M eksyku  

^  gdzie p an o w ała  siła pięści.

30E

si a- it
n a s t r o jo w y  d r a m a t  w  6  <cz

A N O N S  ! O d  p o n ie d z ia łk u  l 1 lip c a  A N O N S !  l i  
Je d e n  z n a jle p sz y c h  a w a n tu rn ic z y c h  o b ra z ó w  a m ery - jjfi 

k a ń sk ic h  z b o h a te re m  e k ra n u  H A R R Y  P L E L E M

p*Ł Piraci powietrza.
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do 10-go lip ca  r. b. o  J  2 ■
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w  SOSNOW CU.

'p. t. „muuini iiiłtjjin
fa rsa  w 5 -c iu  ezęśc . w  ro li g łó w n ej w y s tą p i O S S W A L D  A  z p a m ię tn e g o  

o b ra z u  Je d y n a c z k a  K ró la  S zm alcu .

—  N A D  P R O G R A M !  —

Zakopane i Tatry ż natury

A N O N S !  O d  p o n ie d z ia łk u  11-go lip ca  r. b . A N O N S !
b ę d z ie  d e m o n s tro w a n y  se n sa c y jn y  o b raz  w  5 -c iu  se rjach

p. t. „ S z a r y  C z a r t " .  ^

D e m o n s tro w a n a  b ę d z ie  n a d z w y c z a jn a  farsa

•'ii l i s i r ""1 Si

Sb®e?e

N ow e r o z p o rz ą d z e n ie .
W o je w ó d z tw o  kieleckie w”yda- 
je znów rozporządzen ie ,  w  
k tó rym  p od  g roźbą  surow ych 
kar zabrania  sp rzed aży  lub 
p o d aw an ia  napoi w yskokow ych, 
zaw iera jących  więcej niż 2,5 
proc. alkoholu.

A  w ięc z po w ro tem  ro z p o ­
cznie się picie filiżankami, 
szklankam i i telefonicznie, za 
co oczywiście będzie  się p ła ­
ciło paskarskie  ceny.

O s t ro ż n ie  z  d rzw iam i.  
C zęsto  w  p o c iąg a ch  osobow ych  
zda rza ją  się w ypadki z n ie ­
ostrożnym  zam ykan iem  drzwi-. 
W  tych dniach  w  pociągu  o so ­
bow ym , d ążący m  do Sosnow ca 
s ta ła  p rzy  drzw iach  k ilkunas to ­
letnia L.eokadja Budziarz i w y ­
g ląda ła  oknem. W  N ow ym  Bę­
dzinie w ys iad ł  jeden  z p a s a ­
żerów, a drugi z taką  szybko­
ścią zam knął drzwi że stojącej 
Budziarzowej ze rw ał  2 pazno- 
gcie i zdarł  skórę u palców  
praw ej ręki. B udziarzow a po 
ty m  w y p ad k u  zem dlała ; z a p ro ­
w adzono  ją  w  Sosnow cu  na 
stacji n a  p o s te ru n ek  C zerw o ­
nego K rzyża i tam  jej palce 
opatrzono,

Z c z a rn e j  g ie łdy . W  S o ­
snow cu zo s ta ł  za trzym any  A- 
ron Bugajski, k tóry  zaczep ia ł  

f h , p rzech o d n ió w  zapy tan iem , czy 
p o s ia d a ją  p rzy  sobie marki 
p rusk ie  ?

Jedn.ym z za p y ta n y ch  był 
w yw iadow ca , M ateusz  G rze- 
siński, k tóry  rzekom o zgodził 
się n a  p ro p o n o w an ą  mu tran- 
z a k c ję  i zażąd a ł  od B. po 27 
mk. polskich  za  jed n ą  pruską. 
Bugajski zaś d aw a ł  po 26 mk. 
po lsk ich  lecz w końcu, n a  n a ­
legania G., zgodził się.

1 w  chwili gdy  Bugajski z a ­
w ezw ał sw ego b ra ta  Fajfla, aby  
ten  w ypłac ił  um ów ioną  sumę, 
w y w iad o w ca  G. p rzyaresz to - 
w a ł  ich i o d s taw ił  do kom. 
poi.

P o d czas  drogi, chciał Bugaj­
ski usunąć p o s iad an e  p rzy  s o ­
bie 18200 mk., jako  kap ita ł  do 
spekulacji,  lecz w yw iadow ca  
spostrzeg ł ten  m an ew r i p rze ­
szkodził temu.

W komisarj.icie oskarżeni w y ­
parli się wszystkiego i za rzu ­
cali w sp o m n ian em u  w y w ia ­
dow cy, że niesłusznie  ich p o ­
sądza.

U k aran y  p rz e m y tn ik .  Dn.
6 bm., o g . dz, I I w  nocy, p o ­
s te runkow y na m oście szopie- 
nickim za trzym ał 5 świń i 7 
krów , w łasność  P a w ła  K o ło ­
dzieja, rzeźnika, zam. w Ko- 
ch low icach, pow . katowicki, 
p rzem y can y ch  przez  grar icę.

Bydło ods taw iono  do rzeźni 
miejskiej w  Sosnow cu, a Koło- 

r- dzieją a resz to w an o  ce lem  p o ­
c iągnięcia  go do  odpow iedz ia l­
ności sądow ej.  —  Świnie zo­
s tan ą  sp rzedane  w  d ro d ze  
p rze ta rg u  publicznego.

N agły z g o n . W  dniu 7 b. 
m., A lek san d e r  Ł o p a ta ,  zam ie ­
szkały  w  Sosnow cu, przy  ul. 
A le ja  14, p rzechodząc  tam że, 
nag le  u p a d ł  na  ulicy. Chorego  
n iezw łocznie odstaw iono do 
pobliskiego szpitala , ze s ła b y ­
mi już oznakam i Ż3'cia. P o  5 
m inutach  Ł o p a ta  jed n ak  zm arł  
w  szpitalu. 

f  P rzyczyną zgonu p raw d o p o -  
doi śnie a tak  sercowy.

2  s ą d ó w .  Sąd okręgow y w 
S osnow cu (p rzew odn iczący  clr. 
P  aw ełsk ,  sędziow ie W . K a ­
czyński i M. O strow ski,  sek re ­

ta rz  Z .  M ajew ski,  o skarża ł  
p o d p ro k u ra to r  K. Kucharski) 
ro zp a try w a ł n as tęp u jące  s p r a ­
w y :

1) Józefa M essera , lat 20, z 
S osnow ca oskarżonego o to, 
że w  nocy  z 12 n a  13 kw ie­
tn ia  r. b. w e  wsi Bobrowniki 
p ope łn i ł  trzy  k radz ieże  g a rd e ­
roby, bielizny i obuw ia Józefo­
wi Kraw czykow i, A ntoniem u 
K raw czykow i i Florjanowł 
T rzęsim iechow i oraz os ta tn iem u 
810 mk. go tów ką, łącznie  na  
100 tys. m arek. Ś w iadkow ie 
się nie stawili w obec  czego 
zostali ukaran i g rzyw ną  po  500 
mk., a sp raw ę  odroczono.

2) E w y  P aw lakow ej,  1. 44, z 
C zęstochow y, oskarżonej o 
św ię tokradztw o, t. j. o kradzież 
obrusów  w  kościele  w B ędz:- 
nie w  d. 29 m arca  r. b. P aw la-  
k ow a m od ląc  się, śc iągnę ła  z 
o łtarza  dw a  obrusy, z a p a k o w a ­
ła  w p ap ie r  i p o czę ła  p rę d k o  
uciekać z kościoła. K radzież  
zauw aży ł  zam ia tacz  Józef A u ­
gustyn  i z łodziejkę za trzym ał 
p rzy  wyjściu. Św iętokradczym , 
aby  się w yzw olić  z ob jęć  t rzy ­
m ającego  p a ln ę ła  go d w a  razy 
w  tw arz  tak  mocno, że go 
k rew  za la ła  i upad ł,  jednak  
złodziejki nie puścił. N adbieg ł 
kościelny Bartoszek  i złodzie j­
kę o d d an o  policji i osadzono 
w  więzieniu. N a  ro zp raw ę  z ło ­
dziejkę p rzy p ro w ad zo n o  z w ię­
zienia. P o  rozpoznaniu  sp raw y  
i zb ad an iu  św iadków  są d  ska­
zał o skarżoną  n a  p ó ł to ra  roku 
więzienia  i 758 mk. kosz tów  
sądow ych.

3) W ład y s ła w a  Bergiera, 1. 
36, z Blanowic, oskarżonego o 
p o ta jem n e  gorzeln ic tw o w  Bla- 
n ow icach  w  październiku 4919 
r., Bergier zos ta ł  od kary  zwol­
n iony  na  zasadzie  am nestji  p o ­
n iew aż  udow odnił, że spirytus 
sfabrykow ał tylko d la  siebie 
n a  chrzciny.

4) Józefa Proszow skiego , 1. 
27, Izaaka Lew ita , 1. 29, M a ­
r ian n y  R ejdak, 1. 39, G enow efy  
K ow ałczew skiej,  1. 40, H a n y  
F eldm an, 1. 49 w szystkich  z 
Będzina i H e leny  Kowal, 1. 19, 
z D ąbrow y p ie rw szych  dw uch  
o kradzież garderoby, bielizny, 
nakrycia  s to łow ego i t. p. w a r­
tości 40 tys. m arek  z m ieszka­
n ia A n n y  B raunerow ej w  Bę­
dzinie w  n ocy  z 5 na  6 g ru ­
dnia 1920 r., pozosta łych  zaś o 
kupno skradzionych p rzed m io ­
tów, w m ieszkaniu koleżanki 
'R ejdakow ej w  Będzinie, zostali 
skazani: P roszow sk i  i Lew it po 
roku w ięzienia i po  10 tys. 
m arek  kary, p o zo s ta łe  o skarżo­
ne dosta ły  po  dw a tygodnie  
aresztu.

O dkrycie ru d y  ż e la z n e j .
Pełnom ocn ik  T -w a  „ T e p e g e "  
w  K rakow ie p. T. Ruszkowski 
odkry ł n a  g run tach  w łasnych  
w  m a ją tk u  L udw inów , gminy 
G ow arczów , s ta ro s tw a  K o n e c ­
kiego ru d ę  żelazną ńa  g łęboko­
ści 57.4 mtr.

K rad z ieże .  Z  m ieszkan ia  
A nton iego  K rań ca  w S osnow ­
cu n iew ykryci z łodzie je skradli 
300 mk. go tów ką i różne d ro b ­
ne p ized m io ty .Ś led z tw o  w toku.

—  W ład y s ław o w i Cyplińskie- 
m u  na u!. Będzińskiej w S o s­
now cu  skradziono w nocy b ie­
liznę w artośc i 36 tys. mk. Z ło ­
dziejów  nie wykryto.

Z  p o d d asz a  dom u Gitli Dan- 
cyg ierow ej w Z aw ie rc iu  sk ra ­
dziono w  nocy  bieliznę w a r to ­

ści 36 tys. mk. Z łodzie je  u m ­
knęli.

Dnia 7 b. m., o godz. 8 w. 
zaw iadom iła  p o szk o d o w an a  
Bień A n ton ina  III podkom . poi. 
w  S osnow cu o dokonane j przez 
n iew ykrytych sp raw ców , u  niej 
k radzieży  bielizny pościelowej, 
ze s trychu , p rzy  ul. R enardow - 
skiej, 1. 35, na  sum ę 800 mk. 
Ś ledztw o w toku.

Dnia 3 lipca, w  nocy p o p e ł ­
niono kradzież na  kop. „Jaro- 
s ła w ‘‘j w  m agazynie  ar tykułów  
spożyw czych, kopalnianych:

Skradziono: 40 kg. cukru  b ia ­
łego, 1 13 kg. fąąoli, 92 kg. k a ­
szy, 56 kg. m ąki p szen n e  . 
O gólna  w artość  skradzionych 
to w aró w  wjmosi 401 mk.

Złodzieje^.jłostali się do  m a ­
gazynu zap o m o cą  w y łam an ia  
ściany  be tonow ej,  pó ł mtr. w y ­
sokiej i 30 ctm . szerokiej.

Dnia 6 b. m., zostali a re sz ­
towani: L aso ta  Józef, K opacki
S tefan  i Musialik Stanisław, 
oskarżeni o sy s tem atyczną  k ra ­
dzież w w alcow ni cynku, Till- 
m an n a  i O p e n h e im a  w Będzi­
nie W a r to ść  d o tąd  skradzio­
nych  rzeczy wynosi 100.000 
mk. poi.

L aso ta  Józef jest st. sz e re ­
gow cem  i d o ch o d zen ia  p rz e ­
ciwko niem u prow adz ić  będz .e  
sąd  załogow y w C zęstochow ie.

P ozos ta łych  sp raw ę  skiero­
w an o  do sędz. śledź. 111 r. w raz  
z zaaresz tow anym i.

Z a g a d k o w a  śm ie rć ,  W  
dniu 5 b. m. r. b. o godz. ! 5, 
w e  wsi Choroń, te jże gminy, 
pow. będzińskiego, zm arła  Ma- 
r janna Majchrzak, 1. 67. W s p o ­
m niana była pobitą  w dniu 30 
czerw ca  r. b., p rzez  Józefę 
M ajchrzak, m ieszkankę tejże 
wsi. O spow odow an ie  śmierci 
jest p o d e jrzan a  trzecia  osoba. 
P ow iad o m io n o  sędziego ś led ­
czego w Dąbrow ie, gdzie też 
dostaw iono  Józefę Majchrzak. 
Ś ledztw o w toku.

W  dniu 23 czerw ca b. r. w  
Będzinie odby ło  się X V  p o ­
siedzenie p lenarne  sejm iku b ę ­
dzińskiego.

N a po rząd k u  obrad  było 1 I 
punktów . Z  ważniejszych, za ­
ła tw io n y ch  n a  tym posiedzeniu  
spraw , w ym ienić należy:

1) U chw alenie  budże tu  sejmi­
ku na okres czasu od  1 kw ie­
tn ia  do  3! grudnia  1921 r. w 
kw ocie  mk. 83.750.293 fen. 45 
w  przychodzie  i rozchodzie.

W  przychodzie  p rzew idzia­
no n as tęp u ją ce  w p ły w y :

1) G o tów ka w  kasie, za le­
głości p o d a tk o w e  i p rocen ty  
mk. 7.946.220.

2) Z ap o m o g i  ze strony p a ń ­
stwa, p rzew idziane przez  u s ta ­
w y  mk, 8.700.000.

3) O p ła ty  mk. 15.376.084.
4) Podatk i do tacy jne  mk.

150.000.
5) D odatk i do p o d a tk ó w  p a ń ­

s tw ow ych  i gm innych  3,900.000.
6) P o d a tk i  sam odzie lne  mk.

7.699.516,
7) Podatk i  spec ja lne  mk.

7.000.000.
8) D odatk i do m onopoli p a ń ­

s tw ow ych  mk. 19.150,000.
9) Z w ro ty  mk. 915.000.
lit) D ochody  n ieprzew idzia­

ne  mk. 50.000.
1 1) D o ch o d y  nadzw yczajne  

mk. 3.500.000.

12) Fundusze p rzechodnie  
mk. 9363472.

R azem  mk; 83750293 
W  w y d a tk ach  przewidziano: 
1) K osztv  adm inistracji mk.

7.000.000.
2) K om unikacja  mk. 29,300,000 

3) R oln ic tw o  i h o d o w la  mk.
2.845.000.

4) Z d ro w o tn o ść  mk. 10,095,000
5) O p iek a  spo łeczna  mk.

4.375.000.
6) S zkoln ic tw o i ośw iata  mk.

1.620.000.
7) Cele ku ltura lne  mk.320000
8) R óżne  mk. 4,431,821.
9) W ydatk i nadzw ycza jne  

mk. i 4,'400,000.
10) Surnv p rzechodn ie  mk.

9,363,472.'

R azem  mk. 83,750,293 f. 45.
2) W  sprawie podzia łu  p o ­

w iatu  będzińskiego n a  pow ia ty  
będziński i ?awiercki sejmik 
w iększością  g łosów  w y p o w ie ­
dział się p rzeciw  podziałovvi 
pow iatu .

3) P o d w y ższo n o  s taw ki p o ­
boru  m yta  d rogow ego od w o ­
zów  ciężarow ych, w y je ż d ż a ją ­
cych z granic  pow iatu .

) od  w ozu jednokonnego  z 
mk. 20 na  mk. 60.

2) od  wozu parokonnego  r  
mk. 30 na  mk. 100.

3) od w ozu  sam o ch o d o w eg o  
z mk. 60 na  mk. 240.



Mm  małej sarenki.
K ilkoletn i dw aj ch łopcy  

K rzyw dziński i B ąbczyński z 
Z ąb k o w ic , b aw iąc  się w  lesie 
tam tejszym , znaleźli leże sarny 
z jagn ięc iem . U głaskali sarenkę 
i odeszli.

Z au w aży ła  to  20-letn ia Z ofja  
Fajt, s łu żąca  R. zam ieszkałego  
w  Z ąb k o w icach , p rzyszła  do 
g n iazd a  sarny, a p o ch w y ciw ­
szy  sa ren k ę , zaw in ę ła  w fa r­
tu ch  i p ęd e m  p o b ieg ła  do  sw e­
go ch lebodaw cy .

M alcom  nie p o d o b a ła  się 
k rad zież  sarenk i i rów nież  Do­
gonili za  dziew czyną , w o ła jąc  
ab y  sa ren k ę  pozostaw iła . Z z ia ­
ja n a  i zd y szan a  p rzy b ieg ła  do 
jad ło d a jcy  i zdo b y ty  łup  ofia­
ro w a ła  m u w prezencie .

W  dom u „p ań stw a"  R . n a ­
s tąp iła  ogrom na rad o ść  z łupu . 
C h łopcy  jed n ak  nie u stęp o w ali 
i żąda li gw ałtow nie  odn iesien ia  
sarenki do lrsu . R odzina R.

po  naradzie  p o stan o w iła  ch łop ­
ców  przepędz ić , a sarenk i nie 
o d d aw ać. C h łopcy  postaw ili na 
swoim .

P oszli p o  m arki. E nerg iczne 
n iew iasty  p rzyszły  i po  ostre j 
w ym ianie s łó w ' „z im ienia" 
tak że  żąd a ły  o d n iesien ia  sa re n ­
ki do  lasu . L ecz „fam ilja" p o d  
żadnym  w zg lędem  za d ecy d o ­
w a ła  łupu  nie w ydaw ać. I n ie ­
w iasty  by ły  u p a rte . P o sz ły  po 
policję  i leśn iczego . T u  d o p ie ­
ro  n a s tąp ił d ram at.

P a n n a  Z o sia  p rezen t m u sia ­
ła  o d eb rać  sw em u jad ło d a jcy  
i w tow arzystw ie po lic jan ta  
od n ieść  sarenkę do  jej leża . W  
rezu ltac ie  p an n a  s łu żąca  i pan 
g o sp o d arz  w obec sp isan ia pro- 
toku łu  p rzez  policję, b ęd ą  
m ieli b rzv d k ą  sp raw ę  p rzed  
k ratkam i sądow ym i.

T rz e b a  dodać , że Z ąb k o w ice  
m iały  w czoraj k inem atograf b. 
ładny . Czy to  nie w styd , p a ­
nie R.

Strajki we Lwowie.
Kelnerzy nie chcą pensji radcy dworcu.

L w ów , 9 lipca.

S tra jk  kelnerów , kucharzy , 
p iek arzy  i cukierników  trw a  
dalej. P e rtra k ta c je  onegda jsze  
m ięd zy  kom isją  cenn ikow ą k e l­
nerów  i kucharzy , a kom isją 
cenn ikow ą w łaścicieli kaw iarn i 
i re s tau ra to ró w  nie d o p ro w a­
dziły  do porozum ien ia . D elegat 
zw iązków  zaw odow ych  ośw iad ­
czy ł w p ro s t, źe ro bo tn icy  d ążą  
do socjalizacji w szystk ich  p rz e d ­
sięb iorstw .

K om isja  cenn ikow a p ra c o ­
d aw có w  ośw iadczy ła, źe w ła­
ściciele kaw iarn i zg ad za ją  się, 
by  p ro cen t d la k elnerów  do p i­

syw any  by ł do ceny napo jów , 
a w łaśc ic ie le  re s tau rac ji p ro ­
p o n u ją  p o za  całym  u trzy m a­
n iem  s ta łą  n a s tę p u ją c ą  pensję: 
re s ta u ra c je  p ierw szo rzęd n e  — 
p en sje  rad cy  dw oru, d ru g o ­
rzęd n e  —  pensje  st. radcy , w re ­
szcie trzec io rzęd n e  —  pensję  
radcy . P ro p o zy c ja  ta  zo sta ła  
o d rzuconą i p e r tra k ta c je  dalsze 
zo sta ły  p rzez  k elnerów  ze r­
w ane.

P om im o stra jk u  kelnerów  i 
k ucharzy  w szystk ie  kaw iarn ie  
i re s ta u rac je  funkcjonują dalej 
i d a ją  sob ie rad ę .

T E L E 9 I A H V .
Z obrad sejmowych.

Próba obalenia gabinetu Witosa spełzła na niczym.
W arszaw a, 9 lipca.

(P rzez  telefon.)

N a w czorajszym  p o sied zen iu  go p ró b a  obalen ia  gab inetu  
sejm u p ro jek t sk arb o w y  rząd u  sp e łz ła  n a  niczym , jak to  prze- 
uzyskał w iększość, w o b ec  cze- w id y w a ł n asz  ko responden t.

Sprawy O. Śląska. BeZCZelnOtt DOMCkO.
—  W  p ią tek  o d jecha ły  z 

L ondynu  d w a pułki angielsk ie  
d la  w zm ocnienia w ojsk  o k u p a­
cy jnych  na G, Śląsku.

—  Z  P a ry ża  donoszą: B riand 
ośw iadczy ł w sp ó łp raco w n ik o w i 
„M atina", że oczeku je  w  p o ­
n ied z ia łek  od kom isji z O p c la  
p ro jek tu  p o d z ia łu  G. Śląska, p o ­
czym  w e w to rek  w ystąp i z d e ­
k larac ją  w izbie.

Anglicy o G. Śląsku.
W arszaw a , 9 lipca.

(P rzez  telef.).
Z  m inist. sp raw  zag ran icz­

n y ch  dow iadu jem y  się, że a n ­
g ie lska  st. ra 'jo -te le g ra fic z n a  
ro zesła ła  rad jo  te j treści; 
„O p ró żn ien ie  obszarów  p leb i­
scy to w y ch  ukończono  w e w to ­
rek. R ozbro jen ie  oddziałów  
n iem ieckich  i po lsk ich  o dbyw a 
się zadow ala jąco . Pog łosk i o 
g rom adzen iu  w ojska polskiego 
n a  gran icy  są  bezpodstaw ne. 
Jeśli są  odd zia ły  polskie, to  
jedyn ie  po to, by  u ła tw ić  ro z­
b ro jen ie  p o w stań có w ".

W arszaw a, 9 lipca.

(P rzez  te lefon).

K o resp o n d en t „Iskry" d o w ia ­
d u je  się, iż rząd  polski o d p o ­
w ie na  no tę  C ziczerinow i w 
b ardzo  ostrym  tonie, a jed n o ­
cześn ie  w y stąp i p rzec iw k o  p i­
sm u, k tó re  śm iało  ogłosić treść  
n o ty  („W arsz . G o łos") p rzed  
p o d a m e m  jej do w iadom ości 
p rzez  rząd .

Nowy miljoner.
W arszaw a, 9 lipca.

(P rzez telefon).

W  dzisiejszym  ciągnien iu  
w y g ran a  m iljona m arek  p a d ła  
n a  Nr. 1760390. N abyw ca n ie ­
w iadom y.

DENDYSTA
1. SZATENSZTE1N

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3. 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

„ „ 3— 6 po poł.

Z o s ta tn ie j  chw ili.

Aresztowanie agitatorów 
komunistycznych.

W  S osnow cu  aresz to w an o  
2-ch pow stańców  górnośląskich: 
T rzęsk ieg o  Jan a  i D ziedzica 
P aw ła , k tó rzy  w  re s tau rac ji 
O rzechow sk iego  na Pogoni, 
nam aw ia li gości do zap isy w a­
n ia się w  szereg i kom unistów . 
P rzy rzek a jąc  im „z ło te  góry,,, 
ob iecyw ali każdem u n ow ow stę  
p u jącem u  i zap isanem u na liście 
200 mk. prusk ich , a za p o zb a ­
w ienie życia każdego  o ficera 
polsk iego  10000 mk. pruskicn. 
Ci z p o śró d  członków , k tórzy  
re flek tu ją  na  te  zb rodn icze  
czyny, o dsy łan i byli do żony 
pu łkow nika pruskiego, zam . w 
h o te lu  „W ilhelm ", w  K a to w i­
cach . A resz to w an y ch  o sad zo ­
no w  w ięzieniu . Ś ledztw o w 
toku.

OFIARY.
Z am ias t p rezen tu  p. por. A. 

W o jc iech o w sk i sk łada  n a  po w
stańców  mk. 225.

N a C zerw ony  K rzyż Pom - 
persk i T o m asz  sk ład a  mk. 150.

Groch Wiktorja, 
Groch polny, karto­
f l e  w iększą  ilość wagono­
wo sp rz ed am  tytko dla woj­
ska ,  lub instytucji .  S. So- 
szy ńsk i -W arsza w a  Soszyński  
Toruń Hotel „Trzy  korony” .

LECZNICA 
ch orób  k ob iecych

D-ra 1. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 1 i 
przyjęcia chorych 10-i 2 i 5-7.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc
' SOSNOWIEC, Dęblińska 7.
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

i ł .  Bitny-Szlnchta
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. ITsałachowskiego M  16.
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DR OB NE O G ŁO S Z EN IA

1 :

Odciski i brodawki
Radykalnie usuwa Tylko „CHODAKOL“ 

farnmcji HENR. C H O D A K O W S K I E G O  w WARSZAWIE
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .
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p o lec a  w a g o n o w o
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WE Z WA N I E .

liii I-i iitiitefiMioip
w  SOSNOWCU zaw iadam iają , że w  czw a rtek  d n ia  14  
lipca 1921 roku o  g o d z in ie  6  w ie c z o r e m  w lokalu w ła ­
snym  T o w a rzy s tw a , ul. M ałachow skiego  Nr. 1 1 o d b ęd z ie  się

5.

P o rz ą d e k  d z ie n n y  z e b ra n ia  o b e jm u je :
W y b ó r P rzew o d n icząceg o
O d czy tan ie  i za tw ierdzen ie  p ro to k u łu  poprzed n ieg o  
Z eb ran ia .
S p raw ozdan ie  W ład z  T -w a  
O d czy tan ie  p ro to k u łu  Kom isji R ew izyjnej 
Z a tw ie rd zen ie  stanu  rach u n k ó w  na d. 3l g rudn ia
1921 r.

Z a tw ie rd zen ie  b udże tu  na  1921 r.
U pow ażn ien ie  R ad y  do  zac iągan ia  p o ży czek  od 
Skarbu, insty tuc ji bankow ych  lub osób trzecich  na 
w arunkach  w ed le  uznan ia R ady.
Z m ian a  U staw y  T -w a.
W ybory  W ład z  T -w a
U pow ażn ien ie  R ad y  i Z a rz ą d u  do za ła tw ien ia  b ie ­
żących  sp raw  (art. 113 i 114 U staw y, punk ty : c. e. 
f. g. h, ł.)
W nioski członków .

P on iew aż zw oływ ane d w ukro tn ie  zeb ran ia  R ep rezen ­
tan tó w  nie d ochodz iły  do skutku, co ham uje  b ieg  sp raw  i 
rozw ój T -w a, .’71 adze zw raca ją  się jeszcze  ’-az do P P . R e ­
p rezen tan tó w  T o w a rzy stw a  z gorącym  apel- rn o liczne p rzy ­
jęc ie  udziału  w  zebran iu , o czym  oddz ;e zaw iadom ien ia 
p ow tó rn ie  rozsy łane nie będą .

Z eb ra n ie , to  ja k o  z w o ła n e  w  trzec im  te r m in ie  
b ę d z ie  o s ta te c z n e  i p o s ta n o w ie n ia  t e g o ż  b ę d ą  pra- 
w o m o c n e  b e z  w z g lę d u  na ilo ść  ic. na zeb ra n iu .

W niosk i pp . R ep rezen tan tó w  m ogą oyć sk ład an e  na 
p iśm ie przynajm niej n a  3 dni p rzed  zebran iem , t. j. do  dnia 
I 1 lipca 192! r. w łącznie.

10.

11.
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0
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00000000000000000000 

Wózki sportowe dziecinne
e le g a n c k ie , ta n ie  d o s ta rc z a  i p rz y jm u je  
z a m ó w ie n ia  p rz e d s ta w ic ie l S ta n is ła w ­
sk ie j fab ry k i M a c h u ra  A n to n i S o sn o w ie c  
P iłsu d sk ie g o  98.
O m o ła  i p a p a .  S p rz e d a ż  d e ta lic z n a .

O ta n is ła w a  Z w o liń sk a  z g u b iła  d o w ó d  
^  o sob isty . Z w ró c ić  d o  Iskry  w  S o ­
sn o w cu .

M ichalinie R u b k ó w n e j sk ra d z io n o  pa- 
sz p o rt 4 ,800 m k. i ró żn e  św ia d e ­

ctw a.
C p r z e d a m  h a rm o ń ję  s to lik o w ą. W iad o - 
^  m o ść  w  k się g a rn i C z e lad ź .

Fisze l W ie lg u s , S zm ul P a r ty s  zgub ili 
k o n tro lk i.

Ru c h la  W ie lg u s  z g u b iła  ty m c z a so w ą  
le g ity m a c ję  w y d a n ą  p rz e z  m ag is tra t 

w  S o snow cu .

Ma r ja n n a  D u p e k  zg u b iła  p aszp o rt.

O k le p  w  d o b ry m  p u n k c ie  d o  sp rzed a - 
‘-J n ia . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  S o sn o w iec . '

7.65. W ia d o m o ść
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O p r z e d a m  M au ze r 
^  Isk ra  D ąb ro w a . 
jT ^zap la  W ła d y s ła w  zg u b ił d o w ó d  oso- 

b is ty  w y d a n y  p rz e z  g m in ę  M ie rzę­
c ice .
F p o rte p ja n  za g ra n ic z n y  c z a rn y  sp rze- 
*• d am . K o łłą ta ja  6. S k a z ik .
Z a g i n ę ł y  d o k u m e n ty  d n l a ^ Ś ^ I T ^ ^  
■£-* p o m ię d z y  s ta c ja m i S o sn o w iec  Z ą b - 
k a w ic e  zg u b io n o : I ) św ia d e c tw o  szofer- 
sk ie  w y d . w  K ijow ie , 2) d y p lo m  sz o fe r-  
sk i w y d , w  C z ę s to c h o w ie , 3) p a s z p o rt 
w y d  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie  w  C z e la ­
d zi, 4) d w a  lis ty  do  T o w . ko p . S a ­
tu rn  i 3000 m k , w szy stk o  n a  im ię  Ig n a ­
ceg o  S ikory . Ł a sk a w y  z n a la z c a  r a c z y  
zw ró c ić  za d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m  d o  
r e d a k cji.
O p r z e d a m  w  c e n tru m  m ia s ta  d o m e k  
^  d re w n ia n y  5 m iesz k ań , k o m ó rk i, s ta j­
n ia , w o zo w n ia , z a ra z  d o  w p ro w a d z e n ia , 
c e n a  p rz y s tę p n a . W ia d o m o ść  W a rsz a w ­
sk a  F Ł G a ł e c k h ^ _____________________
■ \Y /a żne d la  b u d o w n iczy ch ! je s t d o  
YV sp rzed a n ia : I w in d a  dio w y c ią g a ­

n ia  ceg ie ł, 2 k u ź n ie  żel. p o lo w e  z  w e n ­
ty la to ra m i, 1 b a lk o n  że l k u ty  z k rok- 
sz ty n am i i ró żn e  k o w a l, n a rz ę d z ia . S o ­
sn o w ie c  u l. W ie jsk a  N r. 4 -a . K. T y-
m o szuk.___________________________________
F 'N o sp rz e d a n ia : g a rn itu r  sa lo n o w y , dy- 

w an , a p a ra t  fo to g ra ficzn y  9 na  12 
z p rzy b o ra rn i, g a rd e ro b a  m ęsk a , o b ra z  
d u ż y c h  ro z m ia ró w  i in . Z g ła sz a ć  się  
P iłsu d sk ie g o  50 m . 4 o d  godz. 9  —  11 
i o d  3 —  6.
O a r c z y k  S ta n is ła w  z g u b ił k u p o n y  ch le - 

b o w e  w y d a n e  p rz e z  ko p . M ortim er.
Z w ró c ić  Isk ra  D ąb ro w a._________________
O e p a r a c j e  m aszy n  d o  p isa n ia , m aszy-
* ny  d o  szycia , m aszy n y  p o ń czo sza r-  
n e , g ram o fo n y , p a te fo n y , n a jtru d n ie j 
sk o m b in o w a n e  p rz y jm u je  i su m ie n n ie  
w y k o n y w u je  L o rek  S trz em ie szy ce  u l. 
K o le jo w a  w  d o m u  S ierk i.
Y Y 7  d ro d z e  z K ra k o w a  do  S o sn o w c a  

zg u b io n o  k a r tę  o d ro c z e n ia  w y d a n ą  
p rz e z  P. K. U . w  B ędrin ie  n a  im ię 
Je re n i K om ecik .
D o s z u k u ję  p o k o ju  u m e b lo w a n e g o , lu b
* b e z  m e b li w  ś ró d m ie śc iu  m ożliw ie  
z  o so b n y m  w e jśc iem . Z g ło s z e n ia  d o  
Iskry  p o d  K u p iec . ________________

Us ta w y  i k o d e k s y  d la  P o lic ji P a ń s tw o ­
w ej, o raz  d la  p rac o w n ik ó w , d o s ta ć  

m o ż n a  w  k się g a rn i A d o lfa  Z m ig ro d a  
w  B ę d z in ie ._________ _____________________

Ud z ie la m  m a te m a ty k i, fizyki. W ia d o ­
m o ść  Isk ra  S o sn o w iec .______________

Prz y sp o sa b ia m  d o  sz k ó ł ś re d n ic h . W ia- 
d o m o ść  Isk ra  S o sn o w iec .____________

Ma jc h e rc z y k  Jó z e f  z g u b ił  p a sz p o r t i 
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  

P K U  w  B ędzin ie .
p i j a s z  R a fa e l P ió ro  z g u b ił k a r tę  p o ­

w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  w
dzin

Jó ze f P ła c h ta  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  ch le- 
b o w ą  w y d a n ą  w  k o p , h r. R e n a rd a .

Ste fa n  K a b a ła  z g u b ił k a rtę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  p rzez  kom isję  p rz e g lą d o w ą

w  D ą b ro w ie . ________________________
C p r z e d a m  o w o c a rn ię  p rz y  u l. O rle j 
^  N r. 20  na P ogon i Ig n acy  K olarz. 
C p r z e d a m  szafy  d ę b o w e  i b ie liz n ia rk ę , 
^  p a rę  łó ż e k  o rz e c h o w y c h . S o sn o w ie c  
ul. S zen o w sk a  N r. 3. M aj. Z a k ła d  S to­
la rsk i. _____________
V  a g in ę ła  k o z a  b ia ła  z d u ży m i rogam i, 
^  ostrz y ż o n a  n ie  d o jn a . U p ra sz a  s ię  o 
z w r o t  za  w y n a g ro d z e n ie m . S ie n k ie ­
w ic z a  5.

A  n d rz e jo w i B e tk o  z a g in ę ła  tym cze 
***• w a  leg ity m a c ja , z a św ia d c z e n ie  w 
skow e w y d a n e  p rz e z  P K U  v  D 1 
p o rtfe l z 180 m k  i m e try k a

D o sp rz e d a n ia  ro w e ry  p o  c e n ie  p rz y ­
s tę p n e j u lic a  P iłsu d sk ieg o  76. Z a ­

k ła d  ro w e ró w  *b-ci K o łacz .

A lek san d e r C z e rn y  z a m . w  D ąb ro w ie  
w  d om u p . R o ta  z g u b ił p o r tfe l c z a r­

ny  sk ó rz a n y  w  p o d w ó rzu  tegoż d o m u , 
z a w ie ra ją c y  8 ,000 m k ., o ra z  dow ody  
o so b is te , fo to g rafje , ra c h u n k i, d o w ó d  
p o ż y c z k i p ań s tw o w ej n a  300  do larów . 
Z n a la z c a  ra 'c z y  z w ró c ić  za  w y n a g ro ­
d z e n ie m .

o la n t do  s p rz e d a n ia  S ta ro so sn o w iec- 
k a  26W

R e d ak to r i w y d a w c a  W iktor M onsiorski D rukarn ia  R. M onsiorski —  Będzin.


